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Amalia Hohenester
(cudowna lekarka.)

Przypuszczamy, że nie je- 
dcii przeczytawszy powyższy 
napis, pomyśli sobie, iz w tym 
artykuliku mówimy zapewne
0 tego rodzaju lekarce, jakich 
nmó-itwo pojawia się u nas, 
a które tumaniąc łatwow ier- 
nycli, nic iuiiego nie mają 
na celu, tylko napełnienie 
swojej kieszeni wydrwionym 
gioszem. Otóż. aby ktoś nas 
rzeczywiście nie posądził o 
to, oświadczamy zaraz na 
wstępie, iż byliśmy i jesteśmy 
zawsze przeciwni wszelkiego 
gatunku tak zwanym zna­
chorom i znachorkom, co uda­
jąc znających się na cho­
robach, zamiast pomoc swy­
mi lekami, szkodzą zwykle 
na zdrowiu zasięgającym ich 
porady, a często nie jednego
1 o śmierć przyprawią. Ta­
kich szarlatanów, wydrwi­
groszów, godnych ciężkiej ka­
ry, nie popieraliśmy nigdy i 
popierać ich nie będziemy. 
Przeciwnie, zawsze będziemy 
wołali, aby im nikt nie wie­
rzył, aby wszyscy stronili od 
nich jak najbardziej, a w ra 
zie słabości, aby każdy uda­
wał s.ię nie do nich, lecz do 
lekarzy istotnych, jiosiadają- 
cych odpowied nie do leczenia 
nauki i praktykę.

Jednak nikt nam, zdaje się 
nie zaprzeczy, że zdarzają się 
ludzie, którzy choć nie odda­
wali się nigdy w swem życiu 
naukom lekarskim, co więcej, 
ludzie prości bez najmniej­
szych nawet znajomości nau­
kowych obdarzeni jedynie 
nadludzką, że tak powiemy 
przenikliwością, szczególnym 
jakimś darem Bożym, umieją 
rozpoznawać trafnie choroby 
i ciei pienia ludzkie, a posiada­
jąc również niezwykły dar 
poznawania własności leczni­
czych niektórych rzeczy, oso­
bliwie roślin, zdołają tymi 
środkami do zdrowia przy­
prowadzić osoby, o których 
życiu już i najbieglejsi leka­
rze zwątpili. Pra wda, że tacy 
ludzie są nader rzadkimi wy­
jątkami, ale przyznać musimy, 
ze takie wyjątki istnieją na 
świecie. Niejeden z nas pe­
wnie słyszał o żyjącym przed 
laty może dwudziestu, pod 
Szydłowcem w Królestwie 
Polakiem owczarku Michale, 
który z powodzeniem .niesły- 
chanem leczył na w ewnętrzne 
słabości. Sławka tego Michałka 
rozchodziła się daleko po

kraju, tak dalece, że kiedy 
córka ówczesnego namiestnika 
Królestwa, księcia, Paszkiewi­
cza zachorowała niebezpie­
cznie, a lekarze odstąpili jej 
całkiem, mówiąc, ze ona 
umrzeć musi, zawezwano po­
tem do niej' niepozornego 
owczarka, który przez swoje 
leki powróci! zupełnie zdro­
wie konającej książniczce. 
Nawiasem wspomnimy, że 
Paszkiewicz, wdzięczny o- 
wczarkowi za uratowanie zy 
cia córki, wyrobił mu patent 
lekarski, dający Michałowi 
zupełną swobodę leczenia. 
W  Galieyi słynął do ostatnich 
czasów Sebastyan Krompiec 
z Milna, osobliwie jako zrę­
cznie zestawiający zwichnię­
cia i złamania wszelkiego ro­
dzaju. Domorosły ten lekarz 
miał nadzwyczajną wz'ęlość 
nie tylko w Galicy; ale i 
w prowiucyach pod zaborem 
moskiewskim

Do takich to rzadkich wy­
jątków należy i lekarka Am a- 
lia Hohenester, o której po­
mówić pragniemy. Uprzedza­
my zaś, że słowa nasze o uiej 
opierają się ua opowiadaniu 
osoby poważnej, godnej wia­
ry i zaufania —  kapitana, któ­
ry sam właśnie w cudowny 
prawie sposób był przez nię 
wyleczony.

Ksiądz M. M. od dłuższego 
już czasu cierpiał na słabość 
piersiową. Radził on się ro­
zmaitych lekarzy, jednakże 
środki przez nich zalecane 
nie zmniejszały jego cierpień. 
Wreszcie udał się za poradą 
jednego z lekarzy do słynnej 
miejscowości Głeichenbergu. 
Znalazłszy się tutaj, sądzi, 
że dozua polepszenia,- tym­
czasem cała ta kuracya nie 
tylko, że nie przynosiła mu 
ulgi, ale przeciwnie zaszko­
dziła nawet, bo dostał w koń­
cu wybuchu krwi Widząc 
ksiądz M, M,, że Gleichen berg 
mu nie służy, zamierzał już 
powracać do domu po dzie-, 
więciotygodniowym pobycie i 
tutaj, z tą smutną myślą, iż 
choroba jego nie do uleczenia. 
Traf zdarzył, że na parę dni 
przed odjazdem z Gleichen- 
bei gu spotkał się z jednym 
Kolakiem. W rozmowie z nim 
wynurzył ka. M. żal swój ze 
zawiedzionej nadziei, jaką 
pokładał w Głeichenbergu, 
oraz to smutne przeświadcze­
nie, że choroba jego nie jest 
do wyleczenia. M tedy ode­
zwał się żywo ów Polak: “Ra­
dzę księdzu udać się jeszcze 
do jednego lekarza, a właści­

wie lekarki, mieszkającej pod 
Monachium w Bawary i, jeżeli 
ona nie znajdzie lekarstwa 
na chorobę księdza, to już 
widać wolą Pana Boga, aże­
byś ksiądz cierpiał. Ksiądz 
M. M. uśmiechnął się z nie 
dowierzaniem na te słowa, 
był bowiem pewien, że to 
jedna z tych doktoiek, o któ­
rych cuda piszą i mówią, a 
które w samej rzeczy są zrę­
cznymi szalbierkami. Naten­
czas zaczął go ów Polak prze­
konywać, opowiadać liczne 
przykłady uzdrowienia przez 
tę kobietę tak, że ksiądz na 
wpół wierząc, na wpół nie 
dowierzając, oświadczył mu, 
iż posłucha jego rady i po- 
jedzie do owej lekarki. Roz- 
pytał się przytem o bliższe 
szczegóły o niej i dowiedział 
się, ze nazywa się Amalia 
Hohenester, że szeroko w oko­
licy Monachium znaną jest 
pod nazwą W u n d  e r f r a u  
(cudowna kobieta), że miej­
scowość gdzie un» mieszka, 
nazywa się Mariabrun i t. d., 
słowem dobrze poinformowa­
ny o wszystkiem, co się tej 
kobiety tyczyło.

Tonący brzytwy się chwy­
ta. Nic więc dziwnego, że i 
ksiądz M. M., nie mając już 
i tak nadziei wyzdrowienia, 
zapragnął popróbować środka, 
któremu— jak nam mówił —  
na razie nie wierzył zupełnie. 
Wyjechał więc z Gleichen - 
bergu do Monachium. Tu 
dowiedział się, że dopiero po 
trzech dniach będzie mógł 
znaleźć pomieszczenie w za­
kładzie leczniczym Mariabrun, 
gdyż wszystkie miejsca były 
tam na tę chwilę zajęte. Prze­
czekawszy owe trzy dni, wy­
jechał wreszcie z Monachium, 
a o trzy stacye za tem mia­
stem zatrzymał się ua stacyi 
Koelir. Tu wysiadłszy na 
dworcu znalazł mnóstwo po­
jazdów, które za pewną kwo­
tę odwożą pragnących udać 
się do Mariabrun. WTsiadłszy 
do jednego z pojazdów ks. 
M. M. jechał z dziwnego ro 
dzaju uczuciem do owego 
miejsca, gdzie miał znaleźć 
uzdrowienie. Po niedługim 
czasie stanął na miejscu. Była 
to godzina południowa. Nie­
cierpliwy raz j'uż obaczyć le­
karkę i usłyszeć co mp powie, 
chciał nasz ksiądz zaraz udać 
się do jej mieszkania, oświad­
czono mu jednak, że musi 
zaczekać, gdyż Hohenester 
przyjmuje chorych tylko od 
2. do 0. Mając parę godzin 
czasu ks. M. M. zaczął zwie­

dzać miejscowość to jest sam 
zakład leczniczy. Zakład ten 
składa się z kilkunastu dwu­
piętrowych i innych mniej-' 
szych budynków, odznacza­
jących się czystością, porząd­
kiem, a nawet pewną elegan- 
cyą. Wszystko to, jak się 
później' dowiedział, jest wła- 
enuściił Amalii. NB tem oglą­
daniu zeszło księdzu M parę 
godzin tak, że sam czas był 
już udać się do doktorki. Gdy 
się zbliżył do jej mieszkania 
spostrzegł ze zdziwieniem nie­
zwykły natłok ludzi przy 
drzwiach okratowanych, a u 
samego wejścia dwóch silnych 
ludzi, którzy strzegli poi ząd • 
ku, puszczając tylko po je ­
dnej osobie.

Przyszła wreszcie kolej 
mi księdza M M. Wszedł i 
po chwili znalazł się wobec 
kobiety około lat 50, ujmują­
cego oblicza. Pełeu pomie­
szania zaczął ks M mówić 
coś do niej. Y\ id^ąc tc po­
mieszanie księdza, Hohenester 
odezwała się łsgodnie: “ Nie 
potrzebuj'e się ksiądz wstydzić 
wobec mnie, tu i biskupi przy­
chodzą po poradę” . Po tych 
słowach, nie pytając wcale 
księdza co mu dolega, ode­
zwała się sama pierwsza: “Ul 
kbiędza zapalona rura odde­
chowa, lewe płuco zaatakc 
wane silnie, niedawno miałeś 
ksiądz krwiotok, zresztą, nic 
nie brakuje; wogóle jednak 
star zdrowia nie świetny.
Przed rokiem było łatwiej u- 
sunąć r iebezpieczeńsi wo, dziś 
przyjdzie to z trudnością 
pewną, dla tego też teraz nic 
nie obiecuję, ale zatrzymuję 
księdza w zakładzie na kilku­
dniową obserwacją. Po tych 
słowach powiedziała mu, że 
otrzyma pokój w z&kładnie, 
a zarazem lekarstwa, z prze­
pisem używania.

(L)okońozeni.B nastąpi.]
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Wielki wybór
Cały stan zdrowia się polepszył. *

W e s t  B r o n  g ł  t o n ,  fyueDec, I Pazd£f *?0r 
Zamówiony przeżeranie „Father Koenig e N©ty« 

T onie" byk dla pewnej panny, która tak cierpiała 
«i- rozprążeaie nerwów, oezsennosó i ogólne osfc. 
wienie, iż stawała eią ciąż arem dia sieoie 1 oia in­
nych. Teraz me aią ona o wiele lepiej i cały jej 
etan zdrowia sią polepszył • stała riią mnit.J ner* 
wową, a silniejszą. Medycyną tą nważam za bar­
dzo dobre. Ka. P. fa a r y 1 ^  kapłar katolick i 

F r e e p o r t ,  I1L, 2€i Paźdi* TłO, 
użyłyśmy około 1£ tłaszek „Father Koenlg*s 

Nerye Tonic“  przeciw nerwowości f w każdym po- 
s zcze g ó ły  *u wypadku doznałyśmy posądanege 
■kutkn,

Z szacunkiem
Uofetry DonunikancL

DARMO książtcę wielkiej wagi
0 ohorobie nerwowej
1 butelkę na próbkę 

posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks. 
K oenig z ForiV.’ayne,Ind, od r, ] 876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

EOENIU MED, CO., Chicago, 31.
49 ulloa S Frnnkliii.

Sprzedawane po aptekaou za $1.00 
buiolktj, a 6 za $5.

Duża butelka .75, a 6 za
W  Milwaukee u E. K iem bs’a, róg 

1-faaej i Greenfield ave.

sprzętów durnowych znajdziecie w na­
szym składzie po cenach rajrrrierko- 
waiiszych, a mianowicie:

i 2ł deseni kajpetu po ceńiJ 
od 18c zą yd. do $1.50.

40 gatunków żelaznych łó­
żek od $1.5G do 18.00 sztuka
75 garniturów mebli po ce 

nie od $9 75 do $bC.OO 
zs cały garnitur,

CO gatunków wózków po 
cenie od $3 25 do $8C,.00

15 gatu nków szaf na suknie po cenie od $5,75 do $-25.00
125 gatunków kolebaczów po cenie od 75c do $3.00.

A nadto mnóstwo u  nych mebli kąrpetów i łóżek

R. FLECK, M EBLE, K AR PETY, 
POŚCIEL, K U F R Y .

84y— 851 Kinnickinnick Ave. i 93 ul Becher.

2 loty w South Milwaukee.
Mam dwa loty w South Mi] ■ 

wauLee przy katolickim koście’ e 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli k r . Widerski, 101 5 
Firt avenue.

—  Herrenbruok ma najlepsze na­
czynia gran’ towe, blaszane i miedzia­
ne. Nar. lszej i Lincoln av.

“ CELEItY NERYINE‘V

Najskuteczniejsze lekarstwo na 
wszelkie słabości nerwowe. Leczy 
paraliż, dyspepsyą, nauralgią, reuma­
tyzm i wszelkie choro Jej! żoładza, 
wątroby, nerek i czyści krew; do 
nabycia tylko w aptece

S. T . M jA R L E W S K IE G O ,
nar. Lincoln i 1-szej av.

Ceny targowe.

Mięso
Wieprzowina w beczkach $8.25—$13.50
Wołowina w boczkach  0 50— 12.25
Wędzona szynka............................8c funt
Wędzona wołowina dol2cfjn t
Osolona wieprzowina.....................7c lunt
Smalec wieprzowy .7)ąc funt
KiełDasa ...............od 5c do l2c funt

Owoce.
Jabłka zimowe zwykłe 1.00—G.00 beczka
Ananasy t’izin , . . .  .. '   2.50
Banany wiązka po  .......  . . . . .  1.25
Kalifornijskie gruszki 2.50—2.75 paczkf
C yuyny po    3.00—3,50 paczka
Daktyle perskie po ...........4)£c za fun’
Daktyle świeże......... .................... 9c fum
F ig i .................. .......................  . 20c funt
Kalifornijskie  .........  ,13r lunt
Orzechy w miękkiej łupinie 5c funt
Orzechy kokosowe za 100 funt. $3.—3.50
Orzechy brazylijskie................. . ,7c funt
Orzechy włoskie ........................ lit  funt
Pomarańcze ..........4.01 paczka buszlowa

Jarzyny.
Kapusta kiszons...... ....   3.00 beczka
Ziemiaki ,55c buszel
Ziemiaki słodkie.....  ............... 3.50 beczka
Bób      1.24 buszel
Groct     85c buszel
Soczemica.................... 4c funt
Buraki     4,0c buszel
Jarmuż . ........................ .. 25e tuzin
Rzodkiew ................................... 35p tuzin
Pietruszka  ...............  . 12c tuziu
O g ó r s i ..........  ..............   loe tuzin
Grzyby  ......................................35c funt
Pomidory sześć k oszy ................ 3.25
Mąka pszenna   ..5.00 beczka

Drób
Kury żywe. po   ............   lOc funt
Indyki po ..........       . . . . .  9c funt
Kaczki ................. 8 y2c, funt
Gtjsi .. . ___.  ............................9c funt
GołęDie .................   1.50 tuzin

Nabiał.
Masło świeże .......................   19c funt
Masło drugorzędne  ................18c funt
Masło imiluwane ........................ 16c funt
J a ja .............................................. l4c tuzin
Ser.. .   l ic  funt
Ser szwajcarski . . . . . .  . . .  13c funt

PO DO BRZE OD RO BIONE

FOTOGRAFIE ŚLUBNE i INNE
udajcie, się dc

WM. W0LLENSAKA,
5 0 0  National Ave,

GENOWEFA 4
POW IEŚĆ z wieków śi tuuuh 
nadzwyczaj interesująca wyaZia 
z druku starannie u p ra cu j ia 
językiem poprawnym i jest do 
nabycia

w redakcyi "Katolika’
 G R A Z  . .

w księgarni Wiltzius a.

Jest lo dziełko nieocenione dla czytel­
ników wszelkiego wieku i rodzaju.

CENA egzemplarza 25 centów,
Przy kupnie większej ilości daje się ranat.

—  Jeżeli chcecie budować lub re 
perować dom, pamiętajcie, że Ile i- 
renbruek ma na składzse najlepsze 
drzwi, okna, okiennice, (m oidings) 
itd. po zadawalającej cenie. Nar. le j 
i Lincolr av.

D 0 P P E L B R A B U
JKST N A JL E P SZE

piwo
,W  SW IFCIE  

SPRÓBUJCIE GO

KURPIE.
Powieść Historyczna przez Kazimierzu Władysławo Wójcickiego.

“Stara powiastka jak wino z Tokaja 
Serce zagrzewa fumyśł upaja.”

Dominik G . Magnuszowski, konfederat.

(Ciąg dalszy.)
—  Słyszałem o tem, że to dziwna białogłowa: 

poluje jak mężczyzna, dzielnie włada kordem
—  I teraz go dobędzie, przerywając Ordonowi 

w zapale Telembski, dobędzie w obronie praw i o- 
brażonego Majestatu Najjaśniejszego Augusta, — • 
Jakbym słyszał, że już odgłos trąb i kotłów na jej 
dworze zapowiada wojnę, wojnę krwawą najezdni- 
kom naszej ziemi.

—  O! przyjechał jakiś posłaniec, rzekła Zosia, 
stojąc w oknie, widać, że od znakomitej osoby, bo 
u słupa przy złotym kółku konia uwiązał.

Było to albowiem starożytnym zwyczajem w Pol­
sce, że na podwórzu przed domem panów i znako­
mitszej szlachty stał wkopany wysoki słup, przy 
którym znajdowały się trzy kółka, do których wią­
zano konie. Kółko żelazne,, srebrne i złote: u że­
laznego przywięzywał lejce wieśniak tylko, u sre­
brnego szlachcic, a u złotego posłaniec znakomitego
pana. Zachował ten zwyczaj i Ordon, a lube kółko 
w miejscu- do tego było mosiężne, lekko pozłacane, 
wszelako nazywano je złotem i Zosia dla tego uwia­
domiła, że posłaniec u złotego kółka uwiązał konia.

Niedługo wszedł Jan Huczko, pachołek przy­
wiązany szczególniej do Telembskiego i z niskim 
ukłonem oddał mu list.

—  Od kogo? zapytał niespokojny.
—  Od Jaśnie Wielmożnej Pani.
“ Za odebraniem tego listu, natychmiast wasz- 

mość pospieszysz do Myszeńca, drogą, jaką ci wska­
że posłaniec umyślny.”

—  Cóż się tam stało nowego? zapytał pachołka.
—  A  Bóg wie, co się tam dzieje, wielmożny 

panie! odpowiedział. Na dworze Jaśnie Wielmożnej

Pani zbiera się mnóstwo ludu z b  r o l n e g o  
po wsiach uderzono na gwałt, w labach precz po­
zawalano drogi, nacięto drzewa, pokopano rowy, na­
puszczono wody, żeby utrudzić przejście Szwedom; 
bo słychać, że przez nasze lasy chcą przechodzić. 
I wiele -z panów szlachty się nazjeżdżało, mówili, 
że czekają na jakiegoś wielkiego pana, jakiegoś 
starostę.-

—  Ruszaj, mój Janie! zaWołał Telembski, i o- 
kułbacz koma, niech będzie w pogotowiu! —  Huczko 
ukłoniwszy się, odszedł i pospieszył do stajni.

—  To i pan gtanisław odiedzie, rzekła z ru 
mieńcem niewinna Zosia.

—  Muszę! była cala jego odpowiedź, całe u- 
niewinnienie, jednakże bolesne westchnienie i łza 
cicha najlepiej świadczyły, ile go to kosztowało.

Komu w drogę to i czas, rzekł stary Ordon, 
ja napiszę parę słów do Waszmości Benefaktorki, 
była ona zawsze łaskawą dla Ordonów i Telemb- 
skich, jako i jej ś.p małżonek, a wy, moja kocha­
na Małgosiu, zaopatrzcie Stasia na podróż w po­
trzebne wiktuały.

Podniósł się ze swego krzesła i przeszedł do 
sypialnej komnaty dla napisania listu; pani Ordo- 
nowa pospieszyła do śpiżarni. Telembbki zbliżył 
się do zasmuconej Zosi. nie mogącej łez wbtrzymać.

—  Moja Zosiu! nie płacz, Bóg dozwoli, że się 
jeszcze widzieć i szczęśliwie żyć będziemy.— Zosia 
wsparła głowę La jego ramieniu i przycisnęła mo­
cno rękę do swego serca.

Była to zbyt bolesna, rozrzewniająca chwila 
Telembskiego, trzymał w objęciu swoim niewinne­
go anioła, który tylko w nim swoje szczęście, swo- 
ję przyszłość i św iat cały upatrywał, przycisnął do 
serca i ze zapałem w różane pocałował usta.

Wkrótce Ordon przywołał go do siebie.
—  Masz waamość list do Jaśnie Wielmożnej 

wojewodziny, wiemy, iż łaskawym okiem przeczy­
tać go raczy. Nie zapomnimy tu o was mój ko­
chany Stasiu, czekać was będziem z Małgosią i Zosią.

Telembski ucałował rękę Ordona, nadeszła nie­
długo i Ordonowa.

—  No. jużem cię uprowiantowała, masz dła siebie 
czworo kurcząt pieczonych, szynki kawałek, t-hłeb. 
ser. masło i pieczeń husarską, a dła pachołka ćfłam  
parę półgąsek świeżych.

Huczko wyprowadził ze stajni konie na po 
dwórze; Zosi żal serce ścisnął, rzewnymi zalała się 
łzami. Telembski pożegnawszy rodziców, przybiegł 
do Zosi.

—  Bądź zdrowa, moja droga, moja kochana 
Zosiu.

—  Niech cię Bóg szczęśliwie prowadzi, mój 
Stasiu, ale jakieś mam smume przeczucie, że się 
już Lir zobaczymy; zachowaj to odemnie, może cię 
kiedy od złego przypadku ustrzeże —  i podała mu 
szkaplerz swojej roboty, z Matką Boską Często­
chowską.

Telembski ucałował Zosię i ze łzami w.ybiegł 
na podwórze, dosiadł zręcznie rumaka, jeszcze raz 
skłonił się .państwu Ordonom, uchylił czapki i dał 
koniowi ostrogę. Bułanek wspiął się wrgóię i poskoczył 
z prawej nogi galopa. Zosia stała przy oknie, o- 
cierając często łzy, bo jej zasłaniały Stasia, który 
odjeżdżał i niknął pośród wysadzonej lipami drogi. 
Ordon ze żoną żegnali i błogosławili patrząc za nim:

—  Niech go Bóg szczęśliwie i zdrowo prowadzi!
Zosia, ażeby ukryć łzy przed rodzicami, usia­

dła przy kolebce dwuletniej Jadwisi, siostry swo­
jej, chciała jej nócić kołysząc, ale zamiast śpiewu, 
łkanie rzewne w Alkowie słychać było.

Telembski powoli zwoinił galopa, bo się bu­
łanek spienił, a obracając się do pachołka zapytał:

—  Cóż tam więcej słychać?
—  Nic wiecej wielmożny panie, spodziewamy 

się tylko, że tęgie zaczepki będą z tymi Szwedami, 
na dwrorze pan podstarości mówił, że z Boską po 
mocą damy Szwedom radę, że nasz król, co- teraz 
uciekać musi, powróci, a wtenczas każdego, co za 
jego sprawiedliwą streną trzyma, hojnie nagrodzi j 
o każdym pomyśli; że dc naszej pani i sam król 
niedługo przyjedłie.

—  Gdzież Wojewodzina? zapytał znowu.
—  Jaśnie Wielmożna pani we dworze przyjmuje

i częstuje gości, a v ino leje sfę jak wodą, K u ­
charz Maciej dobrze poci czoło, to też na wszyst­
kich się gniewa. Przywieźli wiele pj-ochu i rozda­
ją go strzelcom i Kurpiom, żeby sobie porobiii 
ładunki, każdy jak to mówią teraz stroi i zbro:. 
Po nowym '-obu pam wiele -podarunków rozdała; 
Kasia mi mówiła, że jakiś śliczny podarunek dla 
wielmożnego pana ma sama par' zachowany, ale 
prosiła mnie o sekret na miłość Boga, żebym nawet
i panu ric nie mówi;.

— Nie dotrzymałeś słowa, rzekł z uśmiechem 
Telembski.

— A  kiedy bo je ino nie mogę nic utaić przed 
wielmożnym panem, odpowiedział z prostotą i skro­
biąc się po głowie, i jak co wiem, tc prawaa, nic 
nikomu uie gadam, ale panu muszę powiedzieć] lżej 
mi dopiero na sercu.

—  Dziękuję ci, mó; Janie, wiem że mnie kochasz 
—  i podał mu z dobrocią rękę, Kuczkc ze łzami 
ją ucałował.

—  Ale mi żal byio parny Zosi, rzekł pc chwili, 
biedny gołąbeczek, jak też to płakało, widać, że 
mego pana bardzo kocha, o i stare państwo ssmi 
także kochają Dvrorscy mi mówili, że pana jak 
syna swego mają.

Temmbski z rozrzewnieniem słuchał Jana, a na 
ostatnie jego słowa odpowiedział:

—  O dałby Bóg najwyższy! —  pomyślał,abym 
spełnił icr życzenia.

—  To już dobT-a mila od Jazdowa,' rzekł Jan, 
bo widać czerwoną karczmę, a tam poczciwy aren- 
darz, trzebaby spocząć koniom, żeby Ifotna przejadły

—  A  ty się wódki napihlyrzekł Telembski. Jar 
uchylił czapki z uśmiechem, stanęli przed karęzmą, 
paclioiek wprowadził konie do stajni, kazał dać 
siana, wychylił półkwaterek szumówk;, widać, że 
smacznej, bo aż sp] unąi i wąsa pokręcił. Telemb­
ski wszedł do izby napełnione;’ chłopstwem, żydami 
i kilkunastu szlachty, wracającej z bliskiego kier* 
marszu. •

(Giąg dalszy nastąpi)


